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. • ■ . , . NajwigKszą zaletą w pięKnycn kun­

sztach, jest prostota zcalesc ją  M e  je s t  
iató łatwo. -

Gretyy; .E ssa isu r la Jvlusiqut Tome iUJ pag:

O M i *>yce W' ugólsości* 

(Dokończenie).

Co do .}.) Muzyka nadaje deklmna- 
eią wyrazom gdy te Wyniosłość,, lułssuche 
tylko 1 worzą obrazy i opowiadania . nprz, 
gdybym musiał wziąsć w nuzykę nastr 
pujtgce wiersze z Cyda.

M io d y jestem to praw da , 1®C2 \ r śercu 
człowieka

Z r obi e, krwi zrodzonego, męztwo lat 
nieczika:

Cóż tu jest dla m u zyk i?  dobre," kiWi

nie wyraz" , km też tegc > źe uięztwo I i f
nie czeka.

z I  u cigaray:

Senat szanował Króla, Kró» p  ’awa Senatu,. 
A micoz k arząoy rdzewiał i. nog Ma[esta'u.

] Król, Senat, miecz-j były ny dl.* mu­
zyki prawie ledriym? głosem.»• V* takich 
zdarżeniacn,, Ilompozytoi starać |ie tylkc 

.powanien nadać wyrazon, wnńtacK may,? 
zwoitą deklamacją, a vi to-warży.szeniu po­
wagę-" f mówjąc szczerzę^ z twsze sig.tg w y  
da lepie;, w- dowo.nej: deklamacji

Co do 4). Fantastycznym  utworem  
tonów  st| np. U w ertury , (g d y  niema v. 
nufh wyjątków z O peryJ, Sy.ifonie, Kon­
certu, S o n aty , Quartetta, W óryacje, etc. 
W 1 takim rodzaju kompozycji, na^wi^cej 
znajuaje 'ig1 trudności muzykalnych', są 
rec tan, i uczucia-' smutne, wesołe, powa­

żne, . etkie,'i różne zdarzenia w naturze,
jale tó Wszystko? w dóniińemanłit albc ra-- 
czej jakby \y óiągu miłego snu, który ró-
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żne a niedokonane przedstawia sceny.

Nakoniec zmieszanie z sobą tych czte 

rech oddziałów, w  każdej prawie znajdu­

je się Operze, a Jedwo vy niekażdej sztu­

ce. Jednak ide łatw o  takiemu zmieszania 

znaieść właściwe miejsce.-— P rzytoczm y  

jeszcze w yją tek  z Ifigienji w A uiidzic  Glu- 

.ka; g d y  Klitemr.estra p r z y b y w a  do Auli-  

d y  z córką Ifig;enją, lud dziwi się piękno­

ści Ifigienji iemi w y r a z y  ;

Que d’ altraits! que de m ajeste! que de 

srrace ! aue de beiute !
■ i

Co za p o w a b y !  co za Wspaniałość / co 

za w dzięki! co za piękność i

Tu K om pozytor w szystka razem -połą­

czył; deklamacja slow  w  śpiewie zachowa­

na ściśle, wdzięczne zgięcia toi ś w- malują 

uczucia ludu, jakie wzbudza piękność Ifi- 

>anji; wspaniała harmonja przenosi w  o- 

w e odległe czasy Trojan , jakie nam H o-  

mer opiews. Fantastyczny szmer instru­

mentów dla Baleiu, przedstawia ów  dzień 

p o g o d n y ,  w  którym  wszystkie w iatry  u- 

śpione, zefir tylko letkim szelf śc; ubiorem 

jak letkim liściem na drzewach.- P o w ta ­

rzam, rzadkie są miejsca, rzadkie ieniusze, 

któreby przyzwoicie to wszystko razem 

p o łą c zyć  mogł y» Phećh mi tu w c 1 10 bę­

dzie uozyr *.ć małą uwagę nad sztuką dram- 

matyczną. Nie łatw ą takie musi być ta 

sztuka, biedy iedna osoba mowę, muzykę- 

mnlarstwo, czyli s ło w a ,  ton m o w y, r y s y  

A  poruszenia razem połączyć m usi.- Nie

ttiówię ja żc A.tftor jest zarazem k o m p o z y ­

torem, malarzem i Poetą; nie; lecz* dob ie­

rając i mieszając do własnej materji pewne  

części tych trzech ż yw io łó w , tw o rz y  so­

bie osobną sztukę, osobny świat. Tak  

działają wszystkie z osobna sztuki, w s z y ­

stkie światy. D o p ie ro  ich u p o rz ą d k o w a ­

nie, staje się św iatem  o g ó ln ym , czyli T e ­

atrem.

z r c i E  
Jó z e fa  H a y d n a .

(z FrancuzHego).

H A Y D N  b y ł  tw ó rcą  nowej epoki w  

udoskonaleniu muzyki. Harmonja jego a- 

k o r d ó w ,  trudności nieznane aż do jego 

cz asó w , a przezwyciężone przez niego t 
sp ra w iły :  iż duch m uzykalny N i e m c ó w ,  

złożył mu hołd zaszczytu i pow ażenia, 

w y ż s z y  nad to wszystko co b y  i najwymo­
wniejsi pisarze ku czci jego w y rz e c  mogli- 

Kwarteta i Synfonje Haydna, jogo O.  

ratoria i kościelne m u zyk i,  podobają si g 

równie nad brzegami Dunaju, Tam izy, Se­

k w a n y ,  ja k i  nad brzegami N e w y .  T o  p o ­

wszechne uwielbianie; Haydna przebyło o- 

cean, mając Eu ropę za szczupłe dla siebie 

granice. Oryginalność i obfitość jego m y ­

śli, wyrażenie czucia wewnętrznego, fan­

tazja natchniona od kunsztu i rozsądku, 

skutki zgłębionej nauki t łatwość w  roz­



prowadzeniu kajpróksźegir porfiysłu, w y ­

rachowanie skutków biegłego rozkładu cie­

niowania i świada, przepełnienie niewin­

ne! radości, przechody huwe, ruch płyn- 

n y ;  oto własności, które są cechą dzieł 

jego, bądź w  młodym bądź w późniejszym 

wieku w ypracow anych

H aydn przez pot,wieku przeszło pra­

cow ał jako K om pozytor, a dzieła jego po 

łączone składają zbiór nader ważny. W  ro ­

ku i 8 o5 ułożył katalog tematyczny prac 

swoich, o których tylko mógł sobie p rz y ­

pomnieć, począw szy od ośmnastego łz  do 
siedmdziesiąt trzeciego roku życia swego.  

Ten spis nieifznpelniony zajmuje w  sobie 

5 Oratoriów, 19 Oper, i 5 mszy, 24 K o n ­

certów na różne instrun.enta, n S S y m f o -  

nij, 83 Kwartetów* a4 T rió w , i 65 kompo- 

" y c y j  na baryton (a), to pomniejszych rsfe- 

czy korciełnyćh , "44 'Sonat, bez, i z tow a­

rzyszeniem (accomp:) 42 aryj niemieckich 

i Włosk.ch; 39 Kanonów , i 3 Kantat na 3 

i 4 glosy, harmonje, towarzyszenia J o  i63  

daw nych śpiewek szkockich, mnóstwo ro­
zmaitości, fantazyj, k ap rysó w  i kompozy- 

cyj na rożne instrumenta, p c p ię ć,  sześć, 
siedm, ośm i dziewięć głosow.

Zdum ;ć s; ę trzeba nad tak rzadką pło­

dnością, sam H aydn me raa niemógł się 

jej w y d z iw ic  i mawiał, źe niem ógłby so­

bie stosowniejszego przybrać nadgrobka 

nad te trzy  w y ra z y .-  vi x i , scripsi, d ix i ;

(a) Rodzaj Wielkiej /cmorki, w  sposobie 
Yiolcncclli; inaczej: Yiola di Gamba.

przecież w  74 już rok wstępując, oświad­

czył , pomimo szCŁytności i liczby prao 

swoich: „że kunszt m uzyczny nieir.a gra« 

mo i że to wszystko 00 jeszcze pozostała 

do wzbogacenia go, o wiele jeszcze prze­

w yższa to co już jest znanern, że niektó­

re myśli, zdolne jeszcze wznieść ten kunszt 

do wysokiego stopnia doskonałości, snu­

ły  się mu w  zdumionej jego w yobraźni , 

cle że siły fizyczne nie dozwalały mu ich, 

w  skutku uiścić.

H ayd n  nie przeżył swei chwały. D w a  

prawie już pokolenia w y p ła c iły  rnu nale­

żny hołd; już tylko te pomniki mogą dzi­

siaj dowodzić zalet H aydna, jako a n y s t y ;  

za tyle chwil mile spędzonych, które jego 

muzie winien każdy miłośnik muzyki, nie 

jestże słusznie aby b y ł  ciekawym poznać 

to wszystko, co Sig t y c z y  osobiście tego 

wielkiego męża, wzrost jegu talentu, jego 

charakter, rodzaj życia, oraz widoki jakie 

mógł mieć.

Zycie  Haydna nie b yło  oznaczone żą­

dnym znakomitym wypadkiem, ale w y ­

stawia nam historją człowieka, który mu­

siał w a lcz yć  przeciw  'Uciskającym go ze­
wnętrznie okolicznościom 1 „ t o r y  przez 

w yższość swego talentu, przez ciągłe usi­

łowania, potrafił szczęśl.wie wznieść się 

ta k , iż b y ł  poliozonym w  poczet najsła­

w niejszych artystów, którzy się w  tymże  

zawodzie ubiegali. I w  tym to względzie 

szczegóły co na pierwszy rzut oka zda;ą 

się b y ć  mało znaczące, są przecież interes-



r-tjącstai aią,, .ylipjfG.,, i . by,{by nnipgłu.,- ze 
zu;., duiący się y* ,r i  wneu^ ołbś.ęwu
Arty.su . chcący wapijś^ szcsyłłiieii 
czerpałby w  nieb większego. wanmcniepias
'Wcha km v-iTągsiaamui p.użądęr^egps cfilu-

j .  y k

f^iudornoici muzyczne°

T E  a  T  R  N A £1 O D O W Y  

I P a r s z a w s k i .

Teatr "Wielkiej Opei y w  Paryżu (A- 

oaćle'rr,ie royale -de- musfąae)? zamknięty z 

p o w o d u  śmierci "A. B e r r y ,  otworzonym.■ 

został dni.i 19: Kwietnia. Na otwarcie da­
no Operę C e d i p  i u a i e t N i n a .  G p e r t ’ 

Gedip; jest naczelhem, dziełem Sacchihiego, 

praco w ałn ad  niem Hat; ic . piw wsze >ej w y ­

stawienie (podobne w  roku 1787) najgo­

rzej przyjęte Dyło.' Zm artw iony Konip. u- 

marł. Po jego śmierci K ró lo w a , żona L j -  

d w s a  X V I .  zaleciła jej wznov,lenie. Od­

tąd Paryzanie oez sprzykrzenia poją s ię ; 

wdziękami tego rzadkiego tworu

Ą lów iąi | e  Field  s ła w n y  F o rte p ia n i 

Stb W Petersburgu,, um arł, Z W iednia a- 

debrad śm y w ia a o m o ść  ie  P ro fesso r m u­

z y k i , K  ompc z y to r  i p ie rw sz y  Skrzypem  

gy B o lo ] j i 'JP >  R a a ic a ł l ,  zp -d łszy  z kania, 

.ud erzył g ło w ą  i n arożn ik  tnuru i życ ie  
zakończy ł.

? _ WkiroUa daną oedzie 1 towa Opera P.
Rpieldieji, tłómaczona z*ęVancuzkiego, ped 

‘ tytułem.: Czerwony Kapelusik fCl tpeYon 
rću g e ',  i nowa Wielka Mellodrama z mu­

z y k ą ,  baletem i nowo sp.o.ządzonemi do 
1 dej, ma szynerjami i dekoracjami, słowem,  
z wszelką przynaiezną okazałością, pod  
tytułem : MacLabeusze

Sztukd w  przesziym tygodniu odcgra,.e. 
Dnia  ̂ Pięć sióstr , Koncert Baillota 

na S k rz y p c e ,  exekw ow an y przez i*. P j .  
marnackiego (b) batet Nowa oiada Ter- 
psy chory nad wisłą- ,

Dnia 7. Dram., Sm.erć tY cdza  R o ili. 
Dnia 8 Kom; Op. Fanszeika. Dnia 9 W  i.

{ clowisko obrazów  i scen p rz ep la ta n y ch  K o n « 
certam i

bztuk. mające b y ć  grane (Repertuar),  
j Dnie 1 1  Op. H ilary. i 4  T r.  n o w o tłó -  

maczona Śmierć Cezara i ICom. Op. Stara  
Kownacka: 16 Op. Kalmora. 18 Tr. H a­
mlet. 2,1 Kom. nowo tłómaczona Pieniacze 
i balet. 23 Fam ilja  Szwajcarską.
(b) Znajduje się w  nim Rondo tureckie;  

takcweż by.o wykonanie całego Kon­
certu. Wielu zadałoby wiedzieć, dla  
czpgo więcej jak mier-i Artyści tak 
śmjało nadużywają pobłażania publi­
czności.

Bardzo mi tó pochlebia, że zaraz po wyjściu r.’ 
numeru Tygodnika muzycznego . po toner Uo niego przy­
łączony ; iż jest inszą turmą bez mego zezwoleniu i 
Bez mojej, .miedzy,, krótko mówiąc, ..laiki^y.yni sposo­
bem przez kogoś litografowany * o s o j i i c  sprzedawany 
W biórze Sztu. pięknych pod toiunmam: ~  Jedna;i.le 
bardziej b.y fu  t , pochlebiał0 gdyby, łaskaw? Publi­
czność , mając wzgląd na moje kosztu, pr icy w  wy- 
daw? nil teg. fy.gadoika i maił| dotąd iifizbgErenuiue- 
rantów, raczyła wzeikie sztuki p r z y łącz.ue do Tygo­
dnika wraz -  Tygodnikiem za —mę," jaką prawy w ł»- 
ściel postanowił: to jest za gr. 15 naby wać; naczej 
u'ii;owapiu moje .byłyby du|fmmei> i Tyr0,,nik vr.sm- 
mym Bwojn. zarodzie skoi czyć, Dv,)by przyinuszony 

tr, liurpiński.


